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S le d m  g r z e c l ió w  R ó w n y c h .  — 3. Nieczystość
E w a z jad ła  jab łk o  s a m a ,  a o g r y ź  e k  tylko d a ła  Adamowi. Bi 
b ija  uw aża grzech nieczystości za przywilej przew ażnie płći-tpię- 
knej należący. 1 jest tak  rzeczywiście wszędzie na świecie z wy- 
■ątkiem naszej jednej Ojczyzny. Sto lat niewoli nie wygasiło 
w piersiach naszych miłości P o lsk i, nasze m atki w ychowywały 
nam  m ęczenników; siostry, żony, narzeczona, z radością spełniały  
ofiarę obowiązku, w ysełając najdroższych na pole bitew, ho one 
niu znały  grzechu nieczystości. Cześć im za to, naszym  Jaśn ie  
W ielm ożnym , Jaśn ie  Oświeconym Polkom !

Jednak  grzech ten tak  długo tylko zostanie obcym naszem u 
narodowi, ja k  długo kobiety nasze nie zapom ną zapatryw ać się 
n a  wzniosłe p rzyk łady , jak im i im z dziejów  przyśw iecają nasze 
babki, k tóre  przyw dziew ały habit k lasztorny, gdy mężowie na bój 
w ychodzili, ja k  długo nie zapom ną zapatryw ać się na  C hrzano­
w ską, K ossakow ską, Felińskę, Placerównę i tysiąee innych, ja k  d łu ­
go zostaną Polkam i! Strzeżcie się kosm opolityzmu! A ten już za­
czyna się pum alu w kradać w wychowanie dziew cząt naszych. 
N asze m atrony pouczały swe córki przed zamążpójściem o o b o ­
w i ą z k a c h  kobiety, a wychowanie dzisiejsze o w szystkiem  p a ­
m ięta , z w yjątkiem  tego może. Języki, m uzyka, taniec, bez z n a ­
jom ości w zniosłego pow ołan ia , zrobią z dziewczyny damę a nie 
kobietę, z panny świecący m ehlik w salonie a  nie żonę i m atkę. 
Strzeżcie się Polki staw ać się towarem  w ystaw ionym  na  sprzedaż, 
uczcie się, bo tego w ym aga duch czasu, ale pam iętajcie o Wyso­
kiem  w aszem  posłannictw ie w narodzie polskim.

Innym  kobietom wolno ten grzech popełniać, naszym  n i e  — 
m uszą zostać czyste , m eskalane, święte, bo są w nuczkam i boha­
terek , a  m ają zostać m atkam i m ęczenników za najśw iętszą sp ra­
wę, ja k ą  je s t dla nas miłość Ojczyzny. Jeżeli popaaną w nieczy­
sto ść ,—  przestaną być Polkam i a za niem i pójdzie i ca ła  brzydka 
połow a. N a co niemcy i m oskale od stu la t się kuszą aby nas 
wynarodowić, dokona jedno  pokolenie, jeżeliby Polki zapom niały
0 swem wysokiem  posłannictw ie.

Tyle na  ten tem at, pomówićby jeszcze w ypadało trochę o pe­
w nych gospodyniach, ale ponieważ ludźmi jesteśm y i zapatrujem y 
się na rzeczy ludzkie, po ludzku, musimy cierpieć to złe ja k o  ma- 
lum  necessarium. Tylko trochę mniej zgorszenia, szczególniej od 
ludzi w ybitne zajm ujących stanow iska! Bogu chw ała, że pew na 
W ikcia ju ż  po za granicami P o lsk i, chociaż z drugiej strony nie 
byłoby ta k  źle , gdyby złe posunęło się do tego stopnia, że 
każda  infuła potrzebow ałaby W ikci. Celibat, którego zniesienie od 
soboru zależy-— należałby może dawno do bistoryi. Ale tak  „za­
pom niał w ó ł, że cielęciem b y ł“. —  A szkoda, bo i homeopaci 
stwiei dziliby swe w yznanie „sim ilia— aimilibus11.

Gdybyśm y pojmowali nieczystość nie b ib lijną, ale panującą 
w naszych m iastach,— mielibyśmy pole do rozwinięcia całej swady, 
w ypisalibyśm y beczkę atram entu  na to , aby jedyn ie  skonstato­
w ać sam fak t, który istnieje. 0  danie przyczyny śmiemy upraszać 
żydów naszych— proszę, podajcie nam  pow ód, dla którego sami 
brudnym i jes teśc ie , lubicie b ło to , niechlujstwo, a dam y wam  le 
k a rs tw o — „argumenium ad  hominem“ !

Wybór króla kurkowego. W  niedzielę, w ogrodzie S trzelec­
k im , odbyła się doroczna instalacja  kró la  kurkow ego. W ybranym  
został p. F en z , kupiec tutejszy. Godność m arszałków  otrzymali 
pp Zaplatalski i Kaden. J a k  zwykle, nowomianowany w ładca, 
odbył cerem onjalny pochód po ogrodzie, w asysteneyi w szystkich 
członków tow arzystw a strzeleckiego przy odgłosie m uzyki g ra ją ­
cej narodow e pieśni. W ieczorem zastawiono kolac ję , w której 
przyjęli udział reprezentanci w ładz rządow ych i autonomicznych. 
Osób było przeszło 2 tysiące.

Stara Wisła. Za daw nych czasów rzym skich , senatorowie 
obradow ali na  świeżem pow ietrzu, siedząc poważnie na kurul- 
skieb krzesłach. U nas ojcowie m iasta obradują w w spaniałej sali
1 mało ich obchodzi czy na dworze Jest deszcz lub pogoda , a  mniej 
jeszcze zw ażają, czy s tara  M isła  zatruw a pow ietrze i oddziaływ a 
szkodliw ie na  zdrowie mieszkańców. Zw racam y więc pokorną 
prośbę do pana p rezyden ta , aby raz jed en  odstąpił od utartego 
zw yczaju obradow ania w zam kniętem  miejscu, a posiedzenie rady 
przeniósł na świeże pow ietrze, tak  np. w bliskości starej W isły, 
a  możemy zaręczyć, że delikatne nosy naszych ojców m iasta kw a­
dransa nie w ytrzym ają , a  rezultat posiedzenia b ę d z i i — j e d n o ­
m y ś l n e  z a w o t o w a n i e  n a t y c h m i a s t o w e g o  z a s y p a n i a  
s t a r e j  W i s ł y .  Miasto odniesie korzyść, a gdyby panom  radem u

przyszła  jeszcze raz ochota obradow ania pod sklepieniem  niebie- 
sk iem , to zam iast zabijających wyziewów, rozchodzić się będzie 
zapach Milfleuru, Jockey-Clubu i innych zagranicznych wonności.

Secessja w łonie Izby handlowej. Komitet centralny dla za­
chodniej Galicji polecił gorąco wyborcom Izby handlowej ponowny 
wybór daw nego je j reprezentanta pana A lberta M endelsburga, 
który  podczas ostatniej kadencyi, godnie w ypełn iał swój m andat. 
Przypom inam y sobie mowę jego w ygłoszoną ma pełnem  posiedze­
niu Izby, w której w y p o w ied z ia ł, że w Galicji nie powinno być 
żydów, tylko polacy mojżeszowego w yznania, i że on się za ta ­
kiego tylko uważa. Tym czasem  dzisiaj rozpoczęły się podziem ne 
intrygi. Niedość już kandydatów  now opowstałych w K rakow ie, 
frakcja  tarnow ska w ysuw a także swego kandydata  pana  M ertza, 
zupełnie nieznanego, o którym  nikt nie w iedział, że naw et istnieje 
na tym  bożym świecie. W iększość Izby handlowej reprezentow ana 
przez tak  poważne głosy, ja k  panów Johna, Baranow skiego Teo­
d o ra , S tockm ara i w ielu innych , wotować będzie bezwarunkowo 
za panem  M endelsburgiem. Spodziewać się należy, że i inni człon­
kowie pójdą w ich ślady i nie dadzą się uwieść pokątnym  ągi- 
tacjom.

Polski magik. Pan Siedlecki znany predistigator produkow ał 
się we w torek przed dość licznie zebraną publicznością w teatrze 
zimowym. Publiczność bucznemi braw am i w ynagradzała  zgrabność 
pana S. Żałow ać należy, że niektórych sztuczek nie można w pro­
w adzić w powszechne użycie, ja k  rozm nażania i chw ytania w po­
wietrzu srebrnych guldenów. N a te ciężkie czasy przydałoby się 
nam  to bardzo.

Prośba do pana prezydenta miasta ja k o  przewodniczącego 
w radzie szkolnej miejscowej i kom isyi akcyzow ej.

W  Nrze 3 naszego pisem ka um ieściliśm y k ilka  uw ag w sp ra ­
wie naszych gmachów szkolnych. Dziś otrzym ujem y korespondencję 
miejscową w yśw iecającą smutne stosunki jednej z naszych szkół 
ludowych. Mowa tam  o szkole czteroklasow ej na  Podw alu, k tó ra  
pod każdym  względem je s t najnieszczęśhw iej pomieszczoną. Gmina 
nasza p łaci za lokal sk łada jący  się z sześciu nędznych izb, 2ch 
przedpokoi i kuchni rocznie 1400 złr. — za podobny lokal zwy- 
Idiśmy w K rakow ie p łacić 500 złr. Ale m niejsza o cenę , — izby 
te przedstaw iają tę niedogodność, że np. w jedne j z nich m ają- 
cej:2Q0 m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h  mieści się około 70 uczniów. 
Proszę obliczyć ile pow ietrza przypada na  uczn ia , k tóry  przez 6 
godzin musi przebyw ać w klasie.

Nauczycie] siedzi tam  między drzwiam i a  p iecem , nie ru ­
szając się ze s to łk a , może drzwi otworzyć! Przez sześć miesięcy 
rocznie ogrzew a go zimno od drzwi, a  gorąco od pieca żelaznego.

Jedna z iz b , w której się mieści k la s a , stoi na  k lo a k a c h , 
odór zabijający byw a często przyczyną że dziecko omdlewa.

I  to się nazyw a troską o stosowne pomieszczenie d la  n a ­
szych szkół ludowych! Jest to lekkom yślność w yw ołana protego 
waniem pewnych panów, m ających lokale do najęcia, lekkom yśl­
ność ta  jed n ak  je s t zbrodnią ze względu na to , że tak ie  n iesto­
sowne pomieszczenie k las musi w następstw ie dalszem  w yw ołać 
jeżeli nie śmierć, to co najm niej kalectw o dziatwy i nauczycieli.

Spraw ę tę przedstaw ił nauczyciel tej szkoły  p. L atim k panu 
inspektorow i szkolnemu miejscowem u — dotychczas jed n ak  bez­
skutecznie. L at k ilka doświadczam y tej obojętności ze strony w ładz 
kom petentnych, w ypada więc odwołać się tylko do opinji publicz­
nej. W radzie m iejskiej zasiadają  obywatele krakow scy Do nich 
należy dbać o dobro i zdrowie w łasnych dzieci. A rzecz ca ła  da 
się bez najm niejszej ofiary ze strony m iasta załatw ić. Za tak  
w ysoki czynsz roczny można nająć lokal odpowiedniejszy w ym a­
ganiom pedagogicznym  i sanitarnym . Przecież n ietylko pan  G łę­
bocki ma dom do najęcia.

Każeni z tą  spraw ą poruszam y raz jeszcze spraw ę akcyzy. 
K raków  leży nad  Wisłą-, a służba akcyzow a śpi na  siennikach 
od d w u  l a t  n i e p r a n y c h !  Jeżeli jeszcze dodamy pomiesz­
czenie straży, o którem  jużeśm y pisali, jeżeli wspomnimy o szum ­
nie nazw anych kocach , służących za ko łdry  strażnikom , a które 
niczeni innem nie są ja k  dziurą na dziurze, będzie mieć Publicz­
ność w yobrażenie o naszem  traktow aniu tej części służby m iasta.

Km nisja akcyzow a powinna chociażby tylko ze względów 
ludzkości zająć się losem tych biednych ludzi W ystarać się o sto 
sowniejszo pom ieszkanie, o czystość w niem, a przedew szystkien  
odebrać pewnemu panu praw o życia i śmierci, wyKonywane przez 
niego bez apelacji na stu kilkudziesięciu rod z in ach '
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A leksander I I  je s t sam odzierżcą W szech-R osji, Emil I  je s t 
królem  akcyzy k rakow sk ie j! Sa m,  bez odwołknia się naw et do 
swego najbliższego przełożonego, jak im  je s t naczelnik p. P io tro ­
w ski może przyjm ow ać, oddalać, karać podw ładnych. p .‘ Nieclż,- 
w iedzki je s t ezłow ielaem  praw ym , uczciw ym , z charak terom , są 
to je d n a k  cnoty wym agane od każdego ż a n d a r m a ,  ale na  to 
m iastu nie wolno zezwolić, by od kaprysu  jednego zależał los stu 
k ilkudziesięciu rodzin. W szakże istnieje kom isją akcyzow a P an  
N iedżw ied /k i niech m a praw o przyjm ow auia prowizorycznie, niech 
m a prawo k a ran ia  podw ładnych , ale niech istn ieje apelacja  od 
jego  wszechmocnych, wyroków- a-nie będzie tego jak-dziś™ się rzecz- 
m a, żeby up. s trażn ik , służący m iastu od la t lOciu by ł oddany 
na  ła sk ę  i n ie łaskę  Emila I, k tóry  w obcowaniu z podw ładnym i 
sobie organam i nie używ a n i g d y  innych w yrażeń ja k  ło trze , 
g a łg an ie , za lada  uchybienie wypędza ze służby i nie w aha się 
sw oją w łasną  k r ó l e w s k ą  dłonią policzkować strażników . T a­
kich pasow ań na  rycerzy akcyzowych byw a w przecięciu na m ie­
siąc po kilka.

P ana  p rezydenta , św ietną radę szkolną i kom isje akcyzow ą 
prosimy o wzięcie pod rozw agę tych k ilku  słów  naszych!

W j ^ o r v >  Stare mury K rakow a zdziwione były niepom ału, 
że jego m ieszkańcy ocknęli się z letargu i chcieli mieć w łasne 
zd an ie , a  poważne Sukiennice, jakko lw iek  ustrojone w nowomod­
ną  su k ien k ę , statecznie k iw ały  gzym sam i i nie m ogły po jąć , że 
grzeczne dzieci podniosły bunt i zatknęły  sztandar wolności w łas­
nego zdam a i osobistych przekonań. Dotąd K raków  słu ch a ł zaw ­
sze z poddańczą uległością swoich augurów i czy źle lub dobrze, 
szed ł ślepo za niemi ja k  owce Panurga. Od la ik u  la t zaczęły 
się pojaw iać seperatystyczne dążności w kierunku wyzwolenia się 
z pod ja rzm a  k o te rji, a w ybory do sejm u w roku 1877 i te raź­
niejsze, aż nadto pokazały , że i w tym  grodzie konserw atyw nym , 
odzyw ają się., g łosy dążące do postępu. Ja k  dotąd, p artja  kon ser­
w atyw na potrafiła zawsze zdusić każdy wolnomyślny w ybuch, 
lecz idea, m etylko że nie um arła , ale. coraz więcej rozszerza śieV 
W  1877 roku kandydat liberalny m ia ł .500 g łosów , dzisiaj miał 
przeszło 900, a poczekaw szy jeszcze, będzie m iał znaczną w iek 
szość. Rezultat ostatniego głosow ania powinien przekonać naczel­
ników  konserw atyzm u ,^ że  K raków  zryw a stanowczo z przeszło­
ścią i otw arcie w stępuje na  nowe drogi.

Pom ijam y milczeniem pokątue intrygi i o tw artą w alkę uży­
w ającą  każdego śro d k a , aby tylko zdyskredytow ać kandydata  
liberalnego, owe p lakaty  w yw lekające z dalekiej' przeszłości czyny 
nie n w łączające zupełnie dobrej s ła w ie , bo gdyby naw et p. Ma ■ 
chalski g łosow ał za pozostawieniem  akcyzy p. Loebensteinow i, 
m ógł działać w dobrej wierze i być przekonanym , że miasto bio­
rąc ! en ciężar na s ieb ie . może łatw o s tra c ić , zamilczam y naw et 
ten fak t, że kom itet wyborczy, pomimo, że p. M achulski otrzym ał 
znaczną większość przy próbnem  głosow aniu , pom inął jego k a n ­
dydaturę  i polecił tylko pp. W eigla i Rydzowskiego. Musimy je ­
dnakże wspomnieć o w ystąpieniu trybunów  ludu, owych koryfeu­
szów wolności i kondotierów liberalizm u, w yrzekających  zawsze 
n a  ( ’zas i jego  stronników  i w ykrzykujących  g łośno, że m e ma 
w K rakow ie drugiego pisma politycznego, przedstaw iającego prze­
ciwny k ie ru n ek , a jed n ak że  w szumnych mowach wzywających 
n a ró d , aby g łosow ał w łaśnie za kandydatem  owej partji zn iena­
widzonej przez nich.

Panow ie trybun i, gdzie b y ła  konsekw encja?
Gdyby w asze pierwowzory- T yberjusz i K ajus Graobowie 

pow stali z grobu, to z pew nością położyliby się do niego powtór­
n ie , nie chcąc być św iadkam i tak  haniebnego poniew ierania no­
wych idei.

Że konserw atyści używali w szelkich środków  aby tyiko 
przeforsow ać swego k an d y d a ta , to n ie ty lk o , te  się nie dziwimy, 
ale powinniśmy brać z nich wzór i korzystać z ich lekcji P rzy  
ostatnich wyborach, szli do urny, ja k  jed en  mąż i pomiędzy nimi, 
nie było renegatów . A u n a s ? — lepiej zamilczmy.

W  obec takiego rozbicia partji liberalnej nic dziw nego, że 
pan  RydzowsŁ i p rzeszed ł w iększością paruset głosów.

Popis uczniów szkoły krakowsiceyo Towarzystwa muzycz­
nego. W N iedzielę dnia 29 czerw ca b. r. odbył się w sali tu te j­
szego Tow arzystw a muzycznego roczny popis szkoły tego T ow a­
rzystw a, którego św ietny rezultat w k ład a  na  nas obowiązek, zło­
żenia chociażby krótkiego spraw ozdania dla m iłośników  m uzyki 
naszego m iasta.

Ja k  la t ubiegłych, tak  i w tym roku urządziło  Tow arzystw o 
m uzyczne ten popis, ażeby rodzicom, opiekunom i miłośnikom 
m uzyki dać poznać postępy swych uczniów.

Nie w chodząc w szczegóły w szystkich num erów licznego 
program u, zaznaczam y tylko, iż całość bardzo dobre na  słucha 
czach zrobiła  wrażenie.

N ajw ięcej nas atoli zadow olił śpiew solowy uczniów z k lasy  
dyrektora p. S. N iedzieIsk:ego, a z których to na  szczególniej­
szą w zm iankę zasługu ją : panna K uszpecińska (soprauo primo) 
która pieśń „ I t a l i a "  M endelsohna w ybornie odśpiew ała. Z re­
sztą am atorkę tę słyszeliśm y już nieraz na  koncertach Tow. 
muz., gdzie ta k  swym dźwięcznym głosem  ja k  i dobrą szko łą  
ogólną sym patję publiczności zyska ła . Num ei ten solowy poprze­
dziło trio na  dw a soprany i tenor „F io łek" Ckursckm ana, odśpie­
w ane przez pp. 1’iekarską , D rozdow ską i p. Jaw ornickiego, c a ł­
kiem popraw nie. N astępnie pan n y : K uszpecińska, P iek a rsk a  
i Sobtitz odśpiewały „Trio Aniołów" z oratorium, „E liasz" Men­
delsohna, który  to num er na ogólne żądanie m usiał być powtó­

rzonym. W tercecie tym zw racała  uw agę znawców na. siebie p. 
Schtttz artystka, której silny niski organ rokuJe p ię k n y  przyszłość. 
Nad program  odśpiew ał p Jaw ornicki (tenore primo) pieśń Men­
d e l s o h n a :  „ Im  a ł l n a c h t l ń c h e n  T r a o m  s e l i e  i c h  d i c h “, 
w której to pieśni choć1 nie m ógł w ykazać  dobrze zasobów swego 
inaterja łu , ale zato dobre ■ prow adzenie’ głosu i wyborne cienio­
wanie było uwidocznione.

Drugiej m iejsce i rzędu należy się- bezsprzecznie szkole 
skrzypcow ej, zostającej pod um iejętnem  kierownictwem  profesora 
p. jSiugera. Z uczniów jego najw iększą w zbudził sym patję lOletni 
O pieński, który--odegrał fautaaję na teraata  ludowe polskie z w ielką 
swobodą i gładko,

. Szkołę fortepianu reprezentow ali tylko profesorowie pp. 
B laschke i S ierosław ski. N ajlepszy p ianista T ow arzystw a p. K o­
łaczkow ski z niewiadom ych nam  przyczyn nie da ł poznać swych 
uczniów na  tym popisie.

P. S ierosław ski przedstaw ił się ja k o  wcale dobry pedagog 
i dobry nauczyciel do pąeżątków. M łodziutka uczennica jego p. 
Stodolak o d eg ra ła : „A ndante gracioso" H ay d en a , całk iem  po­
praw nie. Ze szkoły  p. Blaschkiego najlepiej odegrali: panna W orga 
i p. B laschke (syn) uw erturę na 4 ręce pod ty tu łem : „Corjolau" 
Bethowena. N a zakończenie odbył się popis uczniów prof, Rych- 
lingą na  organach. Popis ten w ykaza ł ca łą  sum ienną pracę, me­
todę i zdolność nauczycielską p. Rychlinga. W ćwiczeniach tak  
m anuałow ych ja k  i pedałow ych (osobno) zauw ażyliśm y dobre k ie­
rownictwo nauczyciela ja k  i pilność uczniów. — K ończąc n in ie j­
sze spraw ozdanie, m usim y przyznać, iż dzisiejsza d y rek c ja  s ta ra  
się, by zaufaniu, jak io  u szerszej publicznośbi i u członków Tow. 
posiada, godnie odpowiedz:eć. Mamy..j nadzieję, iż w przyszłym  
roku na popisie usłyszym y również uczniów pana K ątskiego, tego 
przez K raków  ta k  sym patycznie przyjętego artysty  —  w iolon­
czelisty.

Potwór literacki. „Czas“ krakow ski w jednym  z ostatnich 
num erów ogłosił urbi et orbi, że się urodził w Tarnopolu p raw ­
dziw y potwór literacki, oohrzczony „Świtem". Pomimo że w p ro ­
gram ie naszym  wypowiedzieliśmy, że nie będziemy się w daw ać 
w żadne polemiki, dla sam ej m iłości praw dy musimy się podzielić 
z Czytelnikam i naszym i ’ ziłaniam i innych dzienników.

„ D z i e n n i k  p o l s k i "  p jsze: „Świt", pod tym ty tułem  za ­
częło wychodzić w Tarnopolu pismo, poświęcone beletrystyce, 
sztuce, sprawom  handlowym , ekonomicznym i społecznym . W y­
chodzi co czw artku w formie dużego arkusza, z dwurazowym  do­
datkiem  na m iesiąc politycznej treści. P ierw szy num er zaleca 
się s t a r a n n y m  d o b o r e m  a r t y k u ł ó w ,  a d o d a t e k  p o l i ­
t y c z n y  t e n d e n c j ą  w y b i t n i e  p o s t ę p o w ą " .

Dalej „ S z t a n d a r " :  „Nowe czasopismo, poświęcone bele­
t r y s ty c e ,  sztuce, spraw om  handlowym, ekonomicznym i społecz­
nym, p. t. „Św it“, wychodzić zaczęło w Tarnopolu. Jak o  w ydaw ca 
i redak to r odpowiedzialny figuiuje p. M ichał Landau. N um er o k a­
zowy nowego czasopism a przedstaw ia się w c a l e  k o r z y s t n i e ,  
zw łaszcza pod względem urozm aicenia treści. Organ Podola staw ia 
sobie za cel: „ w z b u d z e n i e  ż y c i a  u m y s ł o w e g o  w tym  za ­
k ą tk u  k ra ju  i wydobycie noiyego źródła z żyznych poi tej k ra in y " . 
Życzyć mu też należy wszelkiego na  tej drodze pow odzenia” .

„Czas" zaś pozestaw iał luźne w yrazy tego pKma i urósł 
p r a w d z i w y  p o t w ó r ,  ale nie w Tarnopolu, tylko w K rakow ie 
przy ulicy różanej Inaczej być nie może. — Czasów5 me podoba 

fjsię w szystko, co je s t  posiępowem, a  ludność naszego m iasteczka 
ta k  w ierzy w ś w i ę t e  i  n i e o m y l n e  w yroki tego staruszka, że 
napraw dę my sami już gotowiśm y byli uwierzyć słowom p o w a ż ­
n e g o  (!) organu ,aż nas'num er „Św itu" o omylności w yroku p a n a  
p r o f e s o r a  przekonał.

Nie je s t to t. z. „B rodneid", bo Świt tarnopolski Czasowi 
krakow skiem u nie może szkodzie. „Czas" jak o  a k c y jn e _ pismo 
wychodzić będzie zawsze, ale jeżeli w ystępuje przeciw  pisem ku 
zalecającem u się pod każdym  względem korzystn ie , czyni to 
chyba z z a s a d y ,  aby potępić b e z w a r u n k o w a )  to, z czem się 
nie zgadzają  zapatryw ania Jego redakcyjnej W ysokości. K raków  
i tak  już je s t przekonany o tem. że w szystko co tylko nie w y­
rosło na  tutejszym  bruku je s t  bezw zględnie złem  •—  że naw et 
szkoda było tru d u !

Szkoła żeńska w  StaniątKach. Chociażby miało, to w yglą­
dać na reklam ę, obowiązek każe nam  wspomnieć k iliia słów  po­
chwalnych o konw ikcie żeńskim w Staniątkach. Byliśmy obecni 
egzaminowi tegorocznem ujjjktóry w ypad ł pod każdym  względem 
świetnie. N auka je s t tam  tak  wzorowo prow adzoną, że inspektor 
okręgu szkolnego bocheńskiego polecił nauczycielom  ludowym 
osobiście zwiedzić szkołę ja k o  wzorową.

U derza to tem bardziej, że zak ładem  tym  k ie ru ją  zakonm ee, 
a u publiczności wyrobiło się pew ne i słuszne przekonanie, że 
wychowanie dziew cząt w klasztorach je s t s tra tą  czasu i a tłasu , — 
o S tan iątkach  tego powiedzieć nie można, bo pom inąw szy naw et 
naukę sam ą i o obchodzeniu się przełożonych z pensyonarkam i 
można się tylko chlubnie w yrazić. Dowodziły tego sceny po­
żegnania dziew cząt z zakonnicam i.

Z a . lat pięć będzie szko ła  w S tan iątkach  obchodzić stuletni 
jubileusz.

Egzamina prawnicze. Koniec czerw ca oprócz egzaminów 
w  szkołach elem entarnych i średnich je s t  również czasem pierw ­
szych term inów drugiego egzaminu prawniczego nafU niw ersytecie. 
Słyszeliśm y, że k ilku  szczęśliwców po mozolnej pracy przedarło  
się ju ż  przez trudne zapory, ale to dziwna, że żaden nie w yszedł
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zupełnie zadowol ny, że żaden nie otrzym ał tak ien  wyszczegól­
nienia oznak, ja k ie  mu ogólny sąd obecnych przy egzam im e k o ­
legów jednogłośnie przyznaw ał. T rudną do odgadnięcia jest za­
sada, w edług której odpowiedzi jednycli nędzne pod każdym  
względem zadow alm aj* Koimsyę egzam inai y jną  a dobre drugich 
przechodzą bez w rażenia i bez w pływ u n a  stopień uzdatnienia 
kandydata . Poważnej instytucji, Szanownem u gronu egzam inato­
rów trudno przypisywać' ja k ie ś  w tym  razie osobiste pobudki lub 
względy, a  jed u ak  fak ta  naprow adzają  nas na myśl, czy p rzy ­
padkiem  nie oddziaływ a na nerw y Komisji rżenie rum aków , nie­
cierpliwiących się.; przed c o l l e g i u m  przy udekorow anym  herba­
mi powozie i oczekujących kandydata  p. hr. Ł ., czy czasem  nie 
w hodzą t.u w rachubę; te względy, które Prcrfdśorom jednego ucz­
n ia w chorobie po kolei odwiedzać każą, a drugich ignoro wać lub 
co gorsza, w razie koniecznego opuszczania lekcji ,o lenistwo po­
m aw iać? W arto się nad tern zastanowić, aby wiedzieć" na przy­
szłość, kto może mieć szansę chlubnego św iadectw a z odbytego 
egzam inu sądowego.

Wystawy szkolne. W  ubiegłym  tygodniu na  zakończenie 
roku  szkolnego mieliśmy ja k  zazwyczaj k ilk a  w ystaw  szkolnych ,— 
i t a k : szkoły  realnej, sem iuarjum  żeńskiego i szkoły -wydziałowej 
■żeńskiej i‘~szkoły pana B aranieckiego przy muzeum techniczno 
przem ysłowem . W ystaw y w-ogóle dość zudaw alniający przedsta­
w iały w idok. W  szkole realnej na uznanie zasługują przede-’, 
w szystkiem  roboty piórkiem, ze sztychów, odszczególniające się 
pracow item  i starannem  w ykończeniem ; dalej wzory kaligraficzne, 
tem bardziej, iż w ykonane są  przez uczniów k lasy  drugiej i trze­
c ie j ; nakoniec k ilk a  głów  rysow anych z gipsów i k ilka  obrazków 
w ykonanych farbam i u-odnemi — W szkole muzeum techniezno- 
przem ysłow ego każdy przedew szystkiem  zauw ażać musi, 'ż  m a­
larstw o stoi tamże wyżej aniżeli rysunki G łowa chłopczyka z n a ­
tury, robota panny M. J ., g ło w y : żyda, dziada, zasługują  na po­
chw ałę przedew szystkiem  pod względem k o lo ry tu ; portret kobiecy 
panny  hi. pod względem modelowania, Rysunki z gipsu po n a j­
w iększej części są . niewykończone--, a drzew oryty byłyby  dobre, 
gdyby rysunki do nich me były  złe* —  Bardzo dobre są .ry sunk i 
linSarne, a co najwig&g-j w szkole tej zadziw ia i postęp je j w roku 
tym stanow i to to, iż bardzo dobrem i są również w ykreślenia 
persp ek tj wh-.zne i perspektyw iczne obrazki. —- Senr.narjum żeń­
skie i szkoła w ydziałow a przedstaw iły  nam  bardzo bogaty i gu­
stowny zbiór haftów,. robót szydełkow ych,.drutow ych, kanwowych, 
siatkow ych itp. ozdobnych kobiecych drobiazgów. Sem inarjum  po­
pisało się także robotami kosżykarskiem i, k tóra  t i  nauka w se­
m inarium  dopiero w tym roku zaprow adzoną została. N ajbardziej 
ciekaw ą była może- w ystaw a szkółk i froblowskiej przy seminarium 
żeńskiem, najbardziej ciekaw ą, gdy się pomyśli, ja k  drobne igjtotki 
roboty te w ykonyw ały bzp i.ką  w ykluw ane rozm aite wzory, ro b o ty : 
kw iatów , w-yszywauia w łóczką na papierze, w yplatania z papierug 
roboty patyczkow e, zadziw iają ja k o  roboty dzieci pięcioletnich 
i okazują, ja k  um iejętne wychowanie szybko potrafi rozwijać.

Towarzystwo zaliczkowe krakowskie. J o d u jm z ważnych 
błędów, który popełniono już isrzy założeniu towarzystwa,, byl ten, 
źe rozpoczęto operacje*na wielką skalę. W prawdzie!było to pierw ­
sze towarzystwo zaliczkowe w kraju  — pojecie doniosłości takiej 
instytucji nie było jeszeze należycie rozw m iętem , nie było przeto 
obawy, żeby i z dalszych okolic licznie na członków przystępo­
wano. GdjT jednak  oddano ster tow arzystw a w .ręee pana Kiciń­
skiego, tenże zam iast przy przyjm owaniu na członków postępować 
z całą przezornością'!, zachorował na w ielkość, i niecheą,e n i b y  
tamować rozwoju tow arzystw a, przyjm ow ał praw .e każdego, kto 
się zg ło sił, bez względu na t o . czy należał do powiatu krakow ­
skiego lub chrzanowskiego (jak  to statut określał), lub nie.

1 dziś jeszcze w spisie członków znajdujem y: Tarnów, Gor 
lice, Nisko, Gródek, B iałe, W adowice, Lwów, Pragę i t. d.

Był to czas choroby p. K ic iń sk ie g o n a  wielkość — chciał ze 
stow arzyszenia stworzyć kolos — dopiął celu. Stworzył kolos, lecz 
n a  glinianych nogach. Sam również piął się w g ó r ę — był radcą 
m iejskim , prezesem resursy, członkiem izb y ,.hand low ej, królem 
kurkow ym  i kto wie czy by mu się. nie bjd> za> hciało prezyden­
tu ry  (sic) gdyby nie to, że doszedłszy tak  wysoko zaczął w szyst­
kich lekceważyć, śledzić i oczerniać —  jakkolw iek u siebie pro­
wadził taką  gospodarkę, że aż prokuratorja uznała za stosowne 
postawić go w stan oskarżenia. Choroba przeto na wielkość przy­
czyniła się głównie do tego stanu , w jakim  obecnie towarzystwo 
wraz z dyrektorem  się znajdują.

Aby towarzystwo mogło odpowiadać swemu celowi i nie być 
ciągle na u tratę bytu narażonein, należy po § 2 statutu dodać: 
„Praw o do pożyczek m ają jednak  tylko członkowie, stale w K ra­
kowie lub w Podgórzu zamieszkali*11.'

Pozornie zdaw ałoby się, że wniosek nasz dąży do t a m o w a ­
n i a  r o z w o j u ,  tymczasem rzecz się ma odwrotnie. — Kraków 
w raz z przedmieściami i Podgórzem dostarczyć może około 2000 
członków, którzy po najw iększćj czę :ci nie m ają wstępu do ban­
ków . Liczba ta  aż nadto w ystarcza do w ytworzenia silnego tow a­
rzystw a zaliczkowego, a byle tylkojjśter o 'danym  był w ręce d o ­
b r e ,  towarzystwo odda niepospolite usługi społeczeństwu Mnó­
stwo rodzin, które dziś, pomimo ustaw y, żydzi-lichwmrze gnębią, 
odetchnie sw obodnie, licznym zbrodniom położy się tamę.

"Udzielanie pożyczek członKom z dalszych okolie naraziło to­
warzystwo na ogr imne stra ty ; — udzielano przez 'n ieśw iadom ość 
pożyczek ludziom , których nikt nie znał, co obok k i e p s k i e g o  
d y r e k t o r a  musiało byt tow arzystw a zachwiać. Dziś zresztą, gdy

założono tow arzystw a zaliczkowe w Liszkach i K rzeszow icach, 
Kraków może sam dla sfebie dzia łać .-T u  się wszyscy dobrze zna 
my, wiemy co kto w art ile mu mąiżua pożyczyć, a byle tylko 
ustanowić dobrą dyrekcję , towarzystwo jeszcze urato-wanem być 
może.

Zwracam y jednakże uwagę radży nadzorcze’, by nielekce-r 
w ażyła naszych rad, i bjr jaknajspieszniej przystąpiła do tych naj 
w ażniejszych i najpilniejszych reform, t. j . :

1. Usunąć p. Józefa Kicińskiego.
2. Zmienić system gospodarki przez zmniejszenie płac d y ­

rekcji, zmianę lokalu i t. p.
3. Ograniczyć się tylko na K raków  wraz z przedm ieściam i 

oraz Podgórzem.
Obecnie je s t jeszeze czas, lecz za kilka miesięcy będzie już 

może zapóźno.
Obecna rada nadzorcza albo dlatego, by nie wszczynać walki 

z p. Kicińskim, albo też przez ja k ą ś  fałszyw ą litość-nad nim p ra­
wie rozmyślnie odkłada reformy z dnia na dzień i albo udaje, albo 
rzeczywiście nie zuit» gruntownie stanu towarzystwa. Odzywam y 
się przeto wprost do prezesa tow arzystw a p. D ra W eigla F e rd y ­
nanda, którego ani o zlą w iarę, ani o chęć poświęcenia bj-tu to ­
w arzystw a dla p. Kicińskiego p o są d z ić  nie można: S zauouuy  Pa 
nie P rezesie ! Nie my, lecz o s t a t n i  w i e r s z  N e r  p o z y c j i  frty 
b i l a n s u  t o w a r z y s t w a  z a  r. 1878 w ym aga oszczędności i 
reform, jeżeli pan , jako  prezes instytncyi nie postanowi coś s ta ­
nowczego w kierunku przez nas w skazanym — iustytucja w k ró t­
kim czasie upadnie! Udowodnimy to cyframi. W. K .

(C. d. n )
Słówko o ostatnich wyborach. Do jakiego stopnia w kradł 

się n ietakt podczas ostatnich w yborów , mieliśmy w szyscy sposo­
bność podziw iać; - -  sążniste p lakaty  zalecały najprzód z cala przy­
zwoitością kandydatów . Następm e zaczęto obrabiać przeszłę>ść'Dra 
M achalskłćgo tak starannie i tak  szczegółowo, żeśmy się spodzie­
wali w yczytać: Dr. M a c k a l s k i  j u ż  w 3cim r o k u  ż y c i a  s w e -  
g o b r a ł  k o ż u s z e k  ze ś m i e t a n k i  bez  z e z w o l e n i a  
m a t k i ,  nie w ybierajcie go p rze :o!

Drowi Rydzewskiem u mc nie było do zarzucenia, więc, aby 
mu zaszkodzić, afiszowano: K a n d y d a tu ltr a m o n t^ is k ie g o  „r b ;isu“ 
kliki Stańczyków  i t. p. —- Czemu też nie z a m ie r z o n o : K andy­
dat rękodzielników i przenresłowców, kandydat ludzi oezstromiycb, 
którzy nie pozwolili człowieka prawego, posła pełnego zasług i 
świetnej przeszłości przez lichwiarzy policzkować?

F aktem  je s t ,  że stronnictwo stańczyków w połączeniu z rę ­
kodzielnikami świetne odniosło zwycjęztwo, l;esżijeżeliby ktoś z tego 
wnioskował że Dr. Rydzowski ję s t Stańczykiem , bo go Stańczycy 
popierali, bjdby w błędzie. Znam y D ra Rydzewskiego przeszłość 
iitęzyny —  te nam  św iadczą, że z drogi prawego syna ojczyzny, 
z drogi uczciwej nigdy nie schodził i me zejdzm.

(Umieszczamy to jako  n a d e s ł a n e  wychodząc z zasady „au- 
diatur et a lte ra  p a rs“.

(Przyp-i R ed  )
Przyjazd teatru krakowskiego. Spragnionym  lubownikom 

sceny polskiej, donosimy m iłą nowinę*; że tea tr k rakow sk i rozbił 
ju ż  swe nam ioty w ogrodzie letnim . W czoraj odegrano kom edjg 
Sardou „Mmszczanie w Ront-Arcy“. O w szystkich now ych sztu­
kach tak  oryginalnych, ja k  zagranicznych r - będziemy się starali 
um ieszczać w yczerpującą k ry tykę .

Wielkie polowanie. W jed n y m  z domów na ulicy F lo rjań - 
s k ie j , poważny m ężczyzna, z karab ink iem  system u F la u b e rta , 
przez k ilk a  d ii  z rzędu w ysiadyw ał w okuie i bacznie śledził 
ruchy jakiegoś, nieprzyjaciela, zapuszczającego Swe zagonj7 aż ua 
jego podwórze. Sąsiedzi, zdjęci ciekaw ością, tak  samo w yglądali 
Kknem i upatryw ał, ofktegft nieznanego wrogą'.-’ Naseszcio jednego  
poranku z piwnicy w ysuuął się ogromny szczur i wolnym k ro ­
kiem  postępow ał na środek podwórza, niewiele zw ażając ua  m or­
dercze narzędzie, wym ierzone ku niemu z rąk  w łaściciela kam ie­
nicy. Rozległ się huk  s t r z a łu — szczur u c iek ł, a  żona i dwie do­
rodne córy w głuchem  milczeniu podziw iały trafność strza łu  i od­
wagę ojca familji

Idzie wszystko dobrze! Ósmego ezenwea porucznik lejb- 
gw ardji saperów  K arol L andsberg  zam ordow ał w Petersburgu 
celem grabieży 14000 rubli dwie osoby, a  mianowieie urzędnika 
i je-go TOletuią gospodynię. B ył to chłopiec wychowany w zasa ­
dach głębokiej czci religijnej i tow arzyskiej przyzwoitości.

W dzienniku „Nowoje W rem ia“ fejletonist.a p isze:
„...Przed k ilku  duiam i byłem  w miaście Moskwie. Co k ilka  

domów stoi na  straży  „dw oruik“, przem ysł się rozwija, co chwila 
nadchodzą z prowincji coraz nowe zakazy,, banki go rliw i^strzegą, 
by kasjerow ie nie krad li, słowem, w szystko i Izie ja k  po maśle. 
Bank pew ien uczciwość sw ą w ystrzeżeniu kasjerów , czyli raczej 
k asy  do tego posunął, że nie inaczej puszcza k as je ra  do kasy, 
ja k  na  pół rozebranego. Gdy k as je r o dziewiątej żn ina przyjdzie 
do obowiązku, musi naprzód paltot, kapelusz i żakiet zrzucić i o d ­
dać do schow ania dyrektorow i, a dopiero w tedy wolno mu zasiąść 
przy swem biurku “.

Tenże sam dziennik donosi o świeżo odkrytej kradzieży lasów  
skarbow ych w gubernii Radom skiej w Kongresówce. Nie potrze­
buj emgr' zdaje się mówić, że k ra d ł nie kto inny, ja k  czynownicy 
m oskiew scy, którym  oddano w zarząd lasy  w Kongresówce iw r. 
1865, po wj7pędzeniu polskich urzędników  leśnych. „Na wiele mi­
lionów skradziono m aterja łu  drzewnego z olbrzymich tyeh lasów ? — 
dotąd nie wiadomo. W iadomo tylko, że k rad li przez la t k ilka-
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naście , że w sąsiedztw ie tych lasów  p o zak ładali byli żydzi n a j­
spokojniej w świecie całę fabryki parkietów  i innych drzewnych 
wyrobów, źe w szystko to się działo pod okiem adm inistracji 
i w ładz finansowych, i n ik t przez lat kilkanaście ani p isnął o tern".

Mężczyzna aktorką. Z m iasta Ostrogożaska piszą do „Nowo- 
sti“ : „Pierw szy raz w naszem  mieście mamy sta ły  teatr, a w nim 
au to ra , którem u podobnego nie ma na  żadnej scenie europejskiej. 
J e s t  nim b. sędzia śledczy, p. Puziński, który poświęciwszy się 
sztuce dram atycznej, gryw a z n iesłychanem  powodzeniem role... 
kobiece. „Patrząc nau, niepodobna uwierzyć, że to mężczyzna. 
C harak terystyka, ruchy, mimika w yraz tw arzy, głos, wreszcie 
w szystko w mm najzupełniej kobiece. „W  komicznych rolach 
starych kobiet z ludu je s t nieporów nany, a miejscowi znawcy 
oddają  pierw szeństw o b. sędziemu, naw et w porównaniu z g łów ny­
mi aktoram i teatrów  petersbursk ich .u Istotnie, rzadkość w swoim 
rodzaju.

kobieta, aoKtorem filozofii. W Bernie, w Szw ajcaryi otrzy­
m a ła  w tych dniach dyplom dra filozofii panna L ina Beger złoży­
w szy poprzednio św ietnie egzam in i napisaw szy rozpraw ę p. t. 
„T om asz Morus i Plato. Przyczynek do dziejów ludzkości".

Portret Bolesława Wstydliwego. * Obok H alicza (nad D nie­
strem ), na  tak  zw. górze św. S tanisław a, znajduje się starożytny 
kośció łek , zbudow any w czystym  stylu rom ańskim  używanym  
w X I i X ll-tym  w ieku, a zatem  należący do najrzadszych  zaby 
tków  arch itek tury  w kraju . W kościółku zaś tym  odnaleziono 
niedaw no naturalnej wielkości portret króla Bolesław a W stydliwego, 
pod którym  na płótnie umieszczony napis: „Boleslaus Pudicus 
rex  Poloniae, quifundavit Franciscanos Conventuales hic H aliciae 
an. dom. 2238 AO vero 1370 (?) post desolatum  locum a. Cosacis, 
Turcis, T ataris  per Mfcum Ottonem Capitaneum  Kussiae Secundo 
E t a seren issino  Kege Pol. Casimiro approbata Capelle vero 
Btsm ae V. M. Mfeus. D. Stanislaus a Głowo Głowiński fundator". 
W  akiach zaś klasztornych znajduje się dokum ent oryginalny 
w ystaw iony roku  1598 przez J . D. Solikowskiego, arcybiskupa 
lwowskiego, z którego w yn.ka, że kościółek ten w roku 1596 
k ró l Zygm unt Ill-c i oddał konwentowi franciszkanów , i że a rcy­
biskup  Solikow ski poświęcał go. Obecnie nam iestnictwo kazało  
zd jąć dok ładny  plan kościółka i m a go przedstaw ić komisyi 
eentralnej dla zbadania  i u trzym ania zabytków  sztuki i pom ników 
historycznych w W iedniu.

Dziwna żałoba. Pew na, podeszłego w ieku m atrona w Karyntyi, 
w osobliwszy sposób objaw ia żal i boleść sw ą po stracie swojego męża 
Zam iast żałoby postanow iła ona nie um yw ać się aż dc grobu. Od 
ostatniego umycia upłynęło  już 24 lat. Z daje  się, że najbujn iejsza 
w yobraźnia nie zdoła utworzyć sobie^obrazu, ja k  musi w yglądać 
ta  Pani.

Szczęśliwe ocalenie. W  Filadelfii, skutkiem  nieostrożnego 
w yglądania oknem  z trzeciego piętra, w yleciał na bruk m łody 
chłopczyna. Spadając, uchw ycił się gzym su na  drugiem piętrze. 
Przechodząca s tara  kobieta, zobaczywszy nieszczęśliwego, zawie­
szonego między niebem i ziemią, w ydała  przerażający  okrzyk. 
Zastraszony, puścił gzyms i z szybkością strzały  zleciał n a  kark  
kobiety. Oboje upadli na ziemię. Po chwili chłopiec się podniósł 
z zborni i oprócz lekkiego potłuczenia, innego szw anku nie poniósł, 
s ta ra  kobm ta została  zabitą na  miejscu. D ziennik dodaje, że b y ła  
najw iększą p lo tkarką  w calem  mieście.

Echo w arszaw skie zam ieszcza następujący I n s e r a t :  Na 
cenę literacką i dla Literata letn;e mieszkanie

X ad ruczajem, w śród zieleni,
Gdzie pokrzyw , cierni do syta,
Gdzie róża z chwastów rumieni,
I słow ik za serce chwyta;
Gdzie bocian karm i swe dzieci,
M iasteczko w oddali gwarzy,
A choć skąpo ludzkiej tw arzy,
Lecz jaśn ie j słońce tu świeci.

W iadomość itd...

W wyprawie naukowej do Azji dla zbadania ujść rzeki Amu- 
D arji i zwrócenia je j do morza Kaspijskiego, przyjm uje udział 
w charak terze ''starszego  inżyniera p. Roman Rojewski, W arsza­
w ianin, który w ciągu ostatnich dwóch iat kierow ał robotami regu- 
lacyjnem i na rzece Wiśie.

Wiedeuczyk burmistrzem Teheranu. Jak  do Wiener T a yb l 
donoszą, m ianował szach N asr-Eddin austrjackiego hr. Monteforte, 
k tóry  przeszłej zimy wyemigrował był do Persji, burmistrzem (szach 
el belno) swej stolicy Teheranu.

Z New-Yorku donoszą, że wyśledzono i przytrzym ano spraw ­
ców kradzieży trzech milionów dolarów, popełnionej w roku ze­
szłam w „M anhattan - S av in g s-B an k “. Jeden  z dozorców banku, 
który  był wspólnikiem kradzieży, w ykrył sprawców, powodowany 
zem stą iż mu niewypłacono jego udziału.

Anglik Lutham wylicza w swem świeżo w ydanem  dziele nic 
m niej ja k  czterdzieści cztery narodowości zam ieszkujących R osję: 
a  te są następujące: Moskale, Polacy, Niemcy, Ormianie, Turcy, Tur- 
komani, Tatarzy , Litwini, Tunguzy, Jakaradzy , Koriaki, Akuci, 
Czukcze, Eskim osy, Gruzyjczycy, Persow ie, K azańcy, Mongoli, 
Nogajcy, K ipczaki, Baszkiry, M eszczerjaki, Septiary, Kirgizy, J a ­
kuci, K arakałpaki, Ugry, Rumuni, Rusiui, Czawuszcze, Ugroncy, 
Finy, Lapończycy, Cyganie, Grecy, Perm iaki, Zyrjanie, W otiaki,

Mordwiny, Czeremisy, Mogułowie, Ostiaki, Sam ojedy i Łotysze. 
W szystkie te narodowości m ają osobne język i lub przynajm niej 
narzecza. Zapom niał Żydów, Juraków , Dołganów, Sajotów i Kam- 
czadalów.

Przyrządy nowe dla kolei żelaznych. „Gołos" donosi, że do 
m inisterjum  dróg i kom unikacji przedstaw iony został przyrząd po­
m ysłu p. W. Kolczaka, do łączenia autom atycznego wagonOw. 
W obec istniejących teraz sposobów dokonyw ania tej czynności, 
robotnicy często ją  zdrowiem, a  naw et i życiem przypłacają. W Anglii 
powiada dziennik — w ciągu jednego roku 1878 —  ja k  donosi 
„Tim es", 44 ludzi życie utraedo, a 313 spotkało kalectwo, przy 
samem tylko łączeniu i rozłączeniu wagonów.

Przyrząd p. K olczaka usuwa całkowicie konieczność znajdo­
w ania się .człowieka, zahaczającego jeden  wagon o drugi, właśnie, 
między tym i w agonam i; składa się z haku  wagowego i pę tlicy j 
wagony mogą być łączone bez udziału robotników.

Zyt* polski. W iedeński sąd najw yższy w ydal tymi dniam 1 
wt procesie o obrazę honoru ciekaw y wyrok, orzekając, że w yrazy 
„Żyd polski" (polnischei Jude) stanowią obrazę honoru. Sąd naj­
wyższy w yrok ten uzasadnia faktem , że „w Austryi powszechnie 
Żydom polskim przypisują taki brak m oralnych i szlachetnych 
przymiotów, iż nazwa ta  dyskredytuje osobę, przeciwko której 
je j użyto."

Austryackie mundury zaprowadzono już w całej arm ji perskiej. 
Porządek dzienny dla żołnierzy jest następujący: O godz. 4 wstać, 
od 5 do 8 ćwiczenia, o 10 śniadanie, od 12 do 2 spać, o 4 her­
bata, od 5 do 6 siedzieć w kasarni, o 7 kolacja i znowu spać. 
Szach odwiedza czasami kasarnie czego dotychczas nie byw ało 
w historji perskiej.

Królowa Anglji. Jeden  z dzienników angielskich pisze, że 
królowa nie pozwala damom ze swego otoczenia nosić tak  zwa­
nych grzyw ek nad czołem. Druchny na ostatniej uroczystości o trzy­
m ały zlecenie, aby nie ukazyw ały się we wspomnianej fryzurze 
i na korkach. Młoda dama, k tóra  zeszłego roku przybyła na au- 
djencję z grzyw ką, została przez lorda szam belana poinformowaną 
w sposób dość szorstki, aby w podobnej fryzurze nie pojaw iała 
się przed królową.

Z wód. Dotychczas w instytutach wód m ineralnych leczono 
chorycli wodami sztucznemi i naturalnem i, serw atką inhalacjam i 
i tym podobuymi środkami, wczoraj jedna z pań zastosowała no­
wego rodzaju środek w celu uleczenia ja k  nam mówiono swego 
męża. Oto widząc, że zanadto telegrafuje z pauną od wody, za­
częła go okładać parasolką. Było to iście elektryczne w yładowanie 
piorunów zazdrości.

W Warszawie ja k  donosi Nowoje Wremia jeszcze w roku 
bieżącym ma być założoną i otw artą w yższa szkoła technologi­
czna na wzór istniejącego w m. Moskwie podobnegoż zakładu. 
M inisterjum oświaty, miaio bardzo przychylnie przyjąć staran ia 
czynione w tej mierze przez pana de WiWe, kuratora naukowego 
okręgu warszawskiego.

Z Bośnji Dzieci kąpiące Się w rzece Unnie znalazły przy­
padkiem  na dnie zakopane karabiny tak  starego system u ja k  i od- 
tylcowe. Dano natychm iast o tern znać w ładzy, a ta  w nadzieji 
znalezienia większej liczby takich oryginalnych arsenałów, zarzą­
dziła rybołostwo za bronią palną.

Dodoszą nam również ztam tąd, że kolej żelazna z Brood zo­
stała już wybudow aną aż do Aenicy.

Komiczne ogłoszenia Najnowsze kuchnie. Podpisany w y­
nalazł kuchnie w których oszczędza się paliwa drzewnego — trzeba 
tylko palić węglem Ogłoszenie piekarza. Niżój podpisany w ypieka 

.chlćb pięcio^ęntowy tak  lekki, że go może znieść z łatwcścisj 
najlżejszy żo łąd ek !

Z Petersburga donoszą, że w liczbie 90 studentów, którzy 
w bieżącym roku akadem ickim  ukończyli kurs nauk w instytucie 
technologicznym w Petersburgu ze stopniem i lżynierów technologów, 
znajduje się 41 Polaków. Procent ten chlubnie św iadczy o zam i­
łowaniu do pracy młodzieży naszej.

Sancta simpiicitas. W  pewnej wlośc* w Styrji Górnej upadł 
onegdaj grad. M ieszkańcy zaraz po burzy udali się do kościuła 
i poturbowali srogo zakrystjana za to, że nie zadzwonił i nie od­
pędził gradu!

Sąd powiatowy w Bischoflack koło Lubiany został onegdaj 
zrabowany. Sędzia dr. K raus ranny  śmiertelnie.

Od Redakcyi. Odpuwieuź na list nadesłany nam w sprawie 
szkół średnich. Jezdeśm y pańskiego zdania i to do tego stopnia 
że od tyj hfili przejm ojem y naw ed ortokrawig pańską . T ag  jezd , 
W ołam y razem  z panem  precz z jezuitam i, m oskalam i a  niech 
żyje postemp i ortokraw ia P ań sk a! Tern czasyni bonć pan zdruff 
i pisuj do nas na berdyczuff a od świentego Idziego zapisz sie 
pan do drugiej k lasy  w pałacu  biskupiem . Morze przyj mon P an a  
tam bes protekciii.

—  W szystkich P. T. Czytelników naszych przepraszam y za 
spóźnione w ydanie Nru 5, ale nastąp iło  ono z przyczyn od red a­
kcyi niezależnych.

D ziew czynka lOletnia p ragnąca przyjść w pomoc niezamo 
żnemu ojcu odzywa sig do uczynności dobroczynnych osót
z prośbą by jć j przyszli w pomoc przez łask aw e obejrzenie 
i kupienie 12 łokci wstaw ki, jej w łasnej szydełkow ej roboty. -—- 
R obotka ta  już  dwu m iesięcy oczekuje zm iłow ania jak ie j 
doproczynnej osoby w handlu p. Ludwińskiego w R ynku głównym .

B^dak.or odpowiedzialny fładysław Czaplicki. Wydawca W. Ttorneck. N akładca A. szyjawski. Druk W . Tioriieekiego.


